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W ubiegłą niedzielę odbyła się konferencja przedstawicieli i delegatów awiązków zawodowych z p, ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej Ziemięckim (X) specjalnie przybyłym do Łodzi w sprawie zażegnania klęski bezrobocia. Konferencja odbyła się 
w gmachu Województwa” 


przypominał gwoli rozweselemia figle dzie- 
ciństwa i kłopoty z czasów szkolnych? 

— Gdyby po ukończeniu kolegium Saint- 
Cyr ożenił się był ze swoją kuzynką, Luci- 
le, jak było naszem życzeniem, może mieli- 
byśmy teraz na pociechę maleńkiego wnu- 
ezka lub wnuczkę... 

— Ach, któż w jego wieku mie ma mito- 
stek! 

Milczenie zaległo znów w pieknym salo- 
nie, a rysy młodzieńca na portrecie zacie- 
raly się w zapadającymm zmroku. 

Weszła służąca. 

-= Jaśnie pani... 

— Co, Melanio? 

— List. 

— Podaj. 
ty? 

—- Nie, jakaś stara kobieta go przynioe 
sła. 

Pani Hugon głośno zaczęła czytać: 

„Szańówna Pani! 
Oto'czuję, że umieram. Byłam przyja- 
ciólką Marcela -= przepraszam, pana 
Marcela. Kochaliśmy się dò szaleństwa. 
Poznałam go w Tuluzie przed pięciu laty 
przed jego wyjazdem do Saint-Cyr. By- 
lam wtedy. biedną krawcowa, zarabiają - 
cą 250 franków miesięcznie. Zabrat nte 
"do Paryża. Życie nasze” wspólne” bylo 
"szczęśliwe, jakby w bajce. Gdy: przy. 
wszedł na świat maleńki Andrzej... 
—Andrzej! Marcel ma syna, którego 
zwał mojem imieniem — zawałał wru- 


Gzy teraz przyszedł z pocz- 


Pani Hugon, otarlszy Ize, czytała dalej: 


„Gdy wyjechał na wakację, odwiózł 
mnie wraz z Andrzejkiem do Tuluzy. -— 
Spotkałam raz Państwa w Alei Lafayette. 
gnam Państwa dobrze! Żatrzyinaliście 


się przy Andrzejku, bawiącym się z in- ` 


nemi dziećmi i pani go ucalowała, mó- 
wiąc'do męża: „Spólrz, jakie śliczne dziec 
ko. zdumiewająco podobny do Marce 
la, gdy był Maleńki* Serce mi zabiło. 


ale nie śmiałam rzec ni słowa... 


Państwo Hugon spojrzeli na siebie, przy- 
pominając sobie ezteroletniego chłopaczka 
tak podobnego do"ich syna... 


Z frontu mialam codzień listy od pa- 
na Marcela —— czytała dalej drżącym gło- 
sem pani Hugon — przesyłam je szanow- 
mej pani. Od czasu do 'czasu przysyła! 
mi trochę pieniędzy. Nie dla mnie --. 
broń Boże — ia powróciłam do magazy- 
nu — ale dla dziecka. A potem przeczy. 
tałam w dziennikach o jego śmierci... Od 
pół roku ginę w rozpaczy. Nieraz chcia- 
łam iść zapukać do drzwi i do serc wa- 
szych...  Brakło mi odwagi. Zrujnowałam 
me zdrowie pracą nad sity na wyżywie- 
nie nas dwojga. Zaniedbałam. influenzę 
czyż miałam czas i środki ma pielęgno- 
wanie się? Dostałdm bronchiti, a 
mam płuca gajete i wiem, że zbliża 
mój kres; «Niechaj państwo kochają mnie 

żywej ńie znali. Ale 


dziś 
Sie 


umarłą, ski 


nadewszystkó kóchajcie < mojego ' malca; 
naszego malca, Zaadoptujcie. go, aby 


mógł z dumą nosić nazwisko ojca-bohate- 
ra. A w dzień Zaduszny iprzyjdźcie po- 
lożyć na mym grobie bukiecik fijołków, 
taki sam jak ofiarował mi na pierwszem 
naszem spotkaniu Ma osiadł 


Germaine Rigal“. 
szlochając, przerzucała jeszcze pani Hu- 
gon tchnące uwielbieniem i miłością listy 
Marcela do Germainy. zawołała służącą. 


= Czy kobieta, która przyniosła tem 
list, poszła ? | 

a Nie, czeka. 

-— Niech wejdzie. 


Pogodna staruszka, sąsiadka Germainy. 
ukazała się na progu. 

— Prędko, prędko — mówiła pani H 
gon — zaprowadźcie nas do Germainy. 
Idziemy oboje. 

Ea - Dziś oddaliśmy ziemi jej ciało. Mu- 
siałam jej przysiąc, że nie przyjdę tutaj, za- 
nim nie zakończy życia. 

— Ale. dziecko... Andrzejek? 

— Jest tutaj, w przedpokoju. 

Państwo Hugon rzucili się do drzwi. 


«Andrzeju, Andrzeju, dziecko drogie! 

Pochwycony w objęcia, całówany i pie- 
- szóżóny, mały chłopczyłe płakał (a 
lie różumiejąc tragedii, kierującej jego 
ciem, i wyrzucając wśród szlochów jedną 
dylko skargę: 3 
C -= Mataś, Matus 
teczka? o 


inna 


Odbitow © 
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eatralja. 
Hołd Żeromskiemu., — Co grają w Pozna- 


niu? — Teatry pomorskie. — Nowości pa. 
ryskie 
Realizacja sceniczna „Róży w teatrze 


im. Bo zusławskiego, w reżyserskiem uje- 
ciu p. L. S$. Schillera, stała się podniosłym, 
na wysoki artystyczny djapazon nastrojo» 
nym hołdem, pamieci Stefana Żeromskiego 
złożonym. „Niesceniczny dramat twórcy 
„Popiołów”, będący wspaniałą literacką kar 
tą polskiej martyrologii, skąpaną w gzet- 
wieni męczeńskiej krwi bojowników za mie- 
podległość — dramat ten w świetle rampy 
ukazał pełnię swych ideowych i artystycz- 
nych walorów, budząc niedawno zgasłe e- 
cha czasów, o których Żeromski pisał w 
„Róży”: „Niewola wieje przez sioła, nie- 
wola idzie przez miasta, szlak wasz szale- 
jem zarasta...” l 

Fragmentaryczność struktury „Róży“ 
niebezpieczna zasadniczo w warunkach sce- 
nicznych, mie zaszkodziła jednak dziełu —— 
szczęśliwie i pomysłowo reżyserowanemu 
pod kierunkiem samego Twórcy w fazie 
studiów przygotowawczych. Szereg wie- 
tnych pomysłów inscenizacyjnych zastoso- 
wał p. Schiller w scenach: w więzieniu, w 
ochranie, na balu i in, dzięki czemu sugęe- 
stywne epizody, ręką Żeromskiego w ów- 
czesności wyrzeżbiome, zyskały jeszcze ma 
plastyce i barwności. Romantyzm twór- 
czej koncepcji, stapiający w tyglu wielkich 
umiłowań nędzę i wzniosłość polskiego by- 
tl, buchającą krzykiem protestu i symfonią 
wiary, odniósł triumi mad suchemi kanona- 
mi teatralnej prozy....- 

Znakomita obsada „Róży”, uświetniona 
szeregiem  pierwszorzędnych nazwisk ak 
torskich, odpowiedziała godnie włożonemu 
na nią zadańiu, czyniąc wszystko, co nale- 
żało, by płomiienny dramat Żeromskiego nie 
stracił nic ze-swej barwy, ani zapachu, P.p. 
Solska (Krystyna), Adwentowicz (Czara 
wic), Zelwerowicz, Justjan — nie wymie- 
niając wielu innych — grą swoją dosiegli 
wyżyn sztuki aktorskiej. Dzięki zgodnemnu 
współdziałaniu . wszystk ich _ powołan ych 
czynników, wśród których 1 kunszt dekora - 
cylny Promaszków odegrał niepoślednią ro- 
lę, „Róża jest dziś wielkim ewenementem 
teatralnym Wa awy., Szereg okoliczno- 


ściowych: i studjów . pozwolił SZE- 
rokiej publi 3 murt artysity- 
cznyc hd 


duże zadnie 


Jedna ż 
ra „Kręgi i y 
ćinta Benavente, p. £ „Z - 
"querida ''), „Maląneri ida“ i jest tageja- Ziy 

cia ludu Kastylijskiego, o kontufach pro- 
stych i mocnych, której węzłem - — mamiętna 
miłość Estebana do „Źle ikochańej” pasier- 
bicy swojej — Akacjł. Miłość i nienawiść, 


morderstwo 1 zemste połączył iBena vente 


z dzieła Żerom- 


tosławską. Zwarłość budowy i djalogu sta- 
nowią główne zalety nieprzeciętnego dzie- 
ła głośnego dziś hiszpańskiego pisarza. 

Drugą nowością teatralnego Poznania 
jest oryginalna komedja pióra znanego do- 
brze Łodzi Zygmunta Nowakowskiego, za- 
tytułowana „Pubar wędrowny”. Pomimo 
dość ubogą treść, komedja posiada jednak 
niepowszednią kompozycję i dowcip przed- 
nio wyostrzony; to też nic dziwnego, że —- 
„Puhar wędrowny”, którym, dość powie- 
dzieć, jest wędrująca z rąk do rąk niejaka 
Franka, przyjęty został bardzo życzliwie. 
Nie przesądza to oczywiście sprawy, że au- 
tor „Tajemniczego Pana” potrafi z pewno- 
ścią dać w niedalekiej przyszłości jakąś 
rzecz sceniczną, bgdącą już owocem zupeł: 
nie dojrzałego i skrystalizowanego talen- 
ti 


Niewesoła odyssea teatrów pomorskich, 
zakończona, jak wiadomo, dymisją dyr. Ben 
dy, poczyma się ostatnio klarować nieco po- 
myślniej, dzięki zajęciu się sprawą przez 
czynniki rządowe i samorządowe. Na kon- 
ierencji wspólnej, w tych dniach pod prze- 
wodmictwem wicewojewody pomorskiego 
odbytej, postanowiono, mimo rezygnacji dy» 
rektora Bendy, prowadzić wszystkie trzy 
teatry na dotychczasowych warunkach. — 
Dyrekcię opery i operetki w Toruniu objął 
J. Bojanowski, dramatu w Bydgoszczy -— 
p. J. Krokowski, w Grudziądzu — p. St Da- 
Ra Tym sposobem — jest nadzieja, 

e teatry pomorskie, pomimo wszelkie prze- 
losu, „dobrną a dia tegorocznego se 
zonu, i źródła kulturalnego oddziaływania 
i szlachetnej rozrywki nie wyschną, iku 
wstydowi i szkodzie prawdziwej Pomp: 


+ = 


Tzam. 
(Gdy już mowa o Pomorzu, musimy ex 
officio zanotować, że w sercu Kaszub — W 


pięknej Kościerzynie, zorganizowany został 
zespół teatralny, grający wyłącznie w dja - 
lekcie kaszubskim, Repertuar tego teatrzy- 


„grupa wychowańców wy 


mień i pożądań. 


Bewięcikię V Miejskiego Domu Wychowawczego w Lodzi, 


ku jest wybitnie ludowy, rola jego może 
stać się bardzo poważną, jako jednej z pla- 
cówek, przeciwdziałających truciźnie mie- 
mieckiej propagandy, w wyralinowany spo» 
sób na ziemie pomorska sączonej, 
Przenosząc się szlakiem zawrotnie szyb 
kiej myśli z Pomorza aż do stolicy Świata 
nadsekwańskiej Lutechi — wspomniny słów 
parę o jednej z wielu tamtejszych teatral- 
nych nowości, granej obecnie z wielkiem 
powodzeniem w teatrze „des Champs Ely- 
sés“, Jest nią m OE sztuka młode» 
go. autora Jana Mauchon p. t „Mieszczanin 
romantyczny” („Le RAA romanes- 
que). Rzecz dzieje się w środowisku ma- 
łomieszczańskiem prowincjonalnego miasta, 
gdzie mieszka kupiec Móvrelle. Przyjazd 
do jego domu — kuzyna, uchodzącego za li- 
bertyma i człowieka niejako z innego Śświa- 
ta, przewraca do góry nogami uświęcony 
tradycją długich lat duchowy spokój Mé- 
vrelle'a. Robi mu się naraz ciasno 1 duszno 
w dotychczasowym światku; pragnie zer- 
wać ze wszystkiem, co płaskie i przy- 
ziemne, zaznać wysokich wzlotów, ujrzeć 
szerokie horyzonty. Ale po tej burzy przy- 
chodzi reakcia. Analizując cale swoje życie 
przeszłe, Móvrelle stwierdza, że mie wszy- 
siko bylo w niem szare i codzienne, że i w 
tem życiu mateg go kupczyka były przecież 
bunty, porywy, walki, klęski i zwycięstwa. 
Mówvrelle AJ więc do wniosku, żę nie 
ma czego zazdrościć wolnomyślnemu kuzy 
nowi; że sam jest takim samym, albo wię- 
cej jeszcze wartym czlowiekiem, jak ów ku- 
zyn - burzyciel filisterskiego ładu i porząd 
ku, wsadzający kij swego miepokoju w pro- 
wi incjonalnie mrowisko 0 Wacych pragr 


Sztuka p. Blauchoń'a, no 
i z niewątpliwym talentem, zyskala autoro- 
i bardzo pochlebne głosy krytyki i publi. 
czności. - 


z ławnikiem, Wydziału Opieki po- 


amskiem pośrodku, | 


sana ciekawie 


Wobec zainteresowania i dyskusji, jaką wywołały trzy prawie równocze 
podajemy poniżej przekłady z! 


Oryginał, 

Meine kuh ist hin, 
Mein Herz ist schwer, 
ich finde sie nimmer 
Und nimmermehr. 
Wo ich ibn nicht hab, 
Ist mir das Grab, 
Die ganze Welt 
Ist mir vergälit. 
Mein armer Kopf, 
[st mir verrückt, 
Mein armer Sinn 
Ist mir zerstiickt. 

Meine Ruh ist hin, 
Mein Herz ist Schwer 
Ich finde sie nimmer 
Und nimmermehr. 
Nach ihm nur schau‘ ich 
Zum Fenster hinaus, 
Nach Inm nur geh ich 
Aus dem Haus. 
Sein hoher Gang, 
Seine edle Gestalt, 
Seines Mundes Lächeln, 
Seiner Augen Gewalt, 
Und seiner Rede 
Zauberfluss, 
Sein Hindedruck, 


Und — ach, sein Kuss. 


Meine Ruh ist hin, 
Mein Herz ist schwer, 
Iich inde sie nimmer 
Und nimmermehr. 
Mein Busen drängt 
Sich nach ihm hin 
Ach dürft ich fassen 
Und halten ihn, 

Uod küssen ihn, 


aas w Warszawie 
Pem ae stanowisk 


W achholz, 
spokój odbiegł mnie, 
Glaz w sercu tkwi; 
Przenigdy już spokój 
Nie wróci mi. 

Nie mam go przy sobie, 
To myślę, żem w grobie 
Świat zda się cały 
Jakby zgorzkniały. 
Biedna ma głowa, 
Obłęd chwycił ją, 
Biedne me myśli 
Plączą się i rwą. 
Spokój odbiegł mnie, 
Glaz w sercu tkwi, 
Przenigdy już spokój 
Nie wróci mi. 

Za nim tylko patrzę 

Z okna, choć to srom, 
I jedynie za nim 
Wybiegam za dom. 
Mąż zeń pelen siły, 
Dumnym jego krok, 
Uśmiech jego miły, 
Lzarującym wzrok, 
Jego mowy dźwięki 
Jak czarowny sen, 
Jakiż uścisk ręki, 

I ach, całus ten. 
Spokój odbiegł mnie, 
Glaz w sercu tkwi, 
Przenigdy już spokój 
Nie wróci mi. 

Pierś się rwie zbolała 
Do niego bez tchu. 
Ach, gdybym zdołała, 
Zatrzymać go tu, 

I mogła dowoli 

Z ust mu słodycz pić, 
Choćbym wśród całysów 
Miała ustać żyć. 
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Kościelski. 
Gdzieś mój spokój znikł, 
Na sercu glaz; 
Nie wróci już nigdy, 
Jak w dawny czas. 
Gdzie nie patrzę weń, 
Grobu dla mnie cień, 
Ten caly Świat 


Wkrąg zgorzkniał, zbladł. 


Mą biedną skroń 
Obłąkał żal; 

Ma biedna myśl 
Rozpierzchła w dal 
Gdzieś mój spokój znikł, 
Na sercu glaz; 

Nie wróci już nigdy, 
Jak w dawny czas. 
Wciąż oknem patrzę, 
Skąd przybyćby mógł, 
Dla niego chodzę 

Poza próg. 

> aaa wzrost, | 


J aki Na pana M 
lle mocy ma wzrok, 

I jego mowy * 

Czar, jak sen, 

Ten dloni splot, 

Ach, całus ten. 


Gdzieś mój spokój znikł, 


Na sercu głaz; 

Nie wróci już nigdy, 
Jak w dawny czas. 
Pierś ma się rwie 
Ża nim bez tchu. 
Ach, gdybym mogła 
(io wstrzymać tu; 
Całować go, 

Wciąż, ile chcę 

W uściskach życie 
Mu oddać swe. 


| 


sne tlumaczenia „Fausta“ na język polski, 
anej pieśni Małgorzaty przy kołowrotku dla wzajemnego porównania. 


Łegadłowicz, 
spokój mój przeminąć, 
W sercu płomień Durg — 
Nie zaznam spokoju 
Nigdy, nigdy już... 
Gdzież mój ukochany — 
(Cóż z szukania prób, 
Cały Świat bez niego 
Czarny, zimny grób. 
Płonie moja głowa 
W myślach wir i szał — 
Szczęście i pogodę 
Ranny wicher zwial. 
Patrzę przez okienko — 
Szkoda moich ócz. 
Serce, moje serce 
Pustki ty się ucz. 
Puste moje życie 
Pusty iest mój dom, 
Przyjechał wodami 
Z ukochanym prom. 
Jego chód wyniosły 
I postaci czar 
Uśmiech ust prześ śliczny, 
Oczu jego war, 

Mowa jego — pienia 
Weneciańskich bark 
Uścisk jego dłoni 
słodycz jego warg. 
Spokój mój przeminął 
W sercu płomień burz, 
Nie zaznam spokoju, 
Nigdy, nigdy juž. 
Piersi moje tęsknią, 
Moje piersi drżą —- 
Bez jego pieszczoty 
Usychają, mrą. 

Przy nim mego życia 
Ostateczny schron. ; 
Przecałować życie 
Przecalować 


W sobotę dnia 13 b, m. w salonach Grand- Hotelu odbył się uroczysty bankiet 
na cześć przybyłych do Łodzi Jana i Tadeusza Styków, 


» 


o Łódzki Klub Bokserski. Tow... Sport „Union” z Konarzewskim (x) mistrzem 
» SE | Polski na czele, 


Znany w okolicach: bulwaru -Barb 
„Paryżu, żebrak Philippe, ma zatarg z urzę- 
dem podatkowym. 


Philippe, jak przystało na człowieka —- 
żyjącego skromnie | oszczędnie w tych cięż 
, kich czasach, posiada bowiem rachunek cze- 
kowy w, banku i safes ma własne imię — 
złożył urzędowi zeznanie, iż jego dochód 
„roczny wynosi 11,000 franków. —. 


ów * zmniejszyć 
1926-27 o sumę 


# 


ielkość tej sumy wystar- 
Drzewyższa oma jeszcze 


"Urząd mie zgadza się na to,.ocenia bo- 
iem jego dochód ma 16,000 franków. 
Sa więc jeszcze rentowne zawody... 


ao Jziażiwwśeiia 


SPIE, 


Model wytwornego płaszcza 
wieczorowego. 


nei kontroli celnej wykryli na Kubie 
przy rewizji stojącego w porcie Hawany pa- 

, rowca „Antjóchja” olbrzymi ładunek opium, 
wattości okolo miljona dolarów. 

Geny a miebezpieczny. transport skon- 
fiskowańo i spalono publicznie ki przestro- 
dze przemytników. | 

Opium w ojczyźnie cygar hawańskichi 


we 
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Bishof — szawajcarski zwycięzca w skokach. 


et 


1 
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A. Krzeptowski, zdobywca 3 nagrody w mistrzo- 
i stwie Polski, 


Ogólny widok terenów w Nowem Mieście. 


rr PEARCE 


H, Bednarski, semjor narciarzy polskich. 
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Toruńskiego Klubu Sportowego. 


Delegaci IX Konkursu Narciarskiego w Lahti podczas obrad, 


Thullin Thams, sława Norwegii, zwycięzca 
w skokach, 


Pekka Väisänen, pierwszy w biegu old-boyów 
10 em, 


Fr. Bujak — jeden z czółowych narciarzy 
Polski, 


Czołowi gracze Toruńskiego Klubu Sportowego: 
Słogowski, Gumowski Adolf, Gumowski Paweł 


Toaleta „Posągu Wolności”, wzniesionego u wejścia do portu 

w Nowym Yorku. Fot. nasza przedstawia górną część posągu, 

budowanego z olbrzymich bloków betonowych, o imponującej 
wysokości ponad sto metrów. 


Zakładanie wskazówki 


a 
omeo ] ansia 


na największym zegarze zdobiącym centralę znam i firmy ame- 
rykańskiej „Colgate”, 


Ameryka celuje nietylko w dziedzinie gigantycznych 

domów, maszyn i i p, ale i w dziedzinie na szero” 

ką skalę pojętej i przeprowadzanej reklamy, ce na- 

wiasem mówiąc, znakomicie wpływa na rozwój jej 

przedsiębiorstw. Oto jedna z wielu ścian domów 
w N. Yorku, ozdobiona wielkiemi szyldami, 
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dńalne 


uczesanie 


czarnej elegantki z pustyni Sachary. 


Świąteczny strój głowy dziewczyny z plem, Batakrów 
z Sumatry. > 


Na srebrny! 


Sceny z najpotężniejszego 
arcydzieła filmowego p. © 


„UPIÓR w OPERZE”, 


demonstrowanego . 


w. „CASINIE”. 


DETTE 


` Harta waytowa, oijakiej się nie. inilo.. 


Piere Mile, znany pisarz franciiski, za- 


wawej podróży o Toms. W mieście 
b się z pewnym oryginałem, ku- 


Edith: —- Chciał ram 
"alować.. trozgniewałam $ 


skoiiecznie po- 
i. powiedzia- 


łam mu, że go nie chcę więcej oglądać... pcem tuniskim, który obdarzył go na pa- 
Elaine: — Biedny chłopiecl.. Cóż or miąlikę swą kartą wizytowa: 
zrobił?.... ı brami następująco: 


Edith (zarumieniona): — Zgasił świa- 


ilo... 


met Uzan, oficer orderu Nichan Ii- 
ar, oks-agent firmy Jom W. Elio- w 


p 


Koc g oc 


Glasgow. Szef ekspedycji domu handlo- 


wego Simon Zana. Agent ubezpieczeniowy, 
korespondent „Petit Matin“, Profesor śpie- 
wu i tańca. Prezes koła artystycznego Na- 
diar. Wiceprezes towarzystwa muzyczne- 


go Sahelign, Wiceprezes koła pomocy dla 


arz gwiazku 


biednych w Mokhnin. Komis 
sportowego w Souss”, 


Aleksander Junosza-.Olszakowski. 


Działo się to piętnaście tysiecy lat te- 
INU... 


Przenikliwy świst powietrza, przerywa- 
nego gwałtownie ruchem okrągłej pałki, 
grubszej ku końcowi i nabijanej karnienia- 
mi, rozlegał się donośnie w ciszy leśnej. 

Dzień dopiero się rozpoczynał. Promie- 


nie słońca, niby wyciągnięte struny Świe- | 


tliste, pełzały po ziemi, po liściach i kona- 
rach drzew pąprociowych, „budząc radość 
życia i wzywając do walki codziennej. Ol- 
brzymi las trwał niewzruszenie, pogrążony 
jeszcze w głębokim śnie. Gdzie niegdzie 
tylko węże, unosząc głowy ponad knzacza- 
sty mech, z sykiem rozpoczynały swą zwy- 
kKłą wędrówkę. 

Ruch pałki, kręconej w Ge człowieka, 
przybierał coraz żywsze tempo. Świst i 
warkot stały się donioślejsze, pierś człowie 
ka wzbierała głębszym oddechem, krople 
potu wystąpiły na czoło. Wreszcie pałka, 
wyrzucona z ręki jak piorun uderzyła mię- 
dzy mech i paprocie, skąd rozległ się ryk 
bólu i przerażenia. Śmiertelnie ranny kan- 
gur wyskoczył z Kryjówki i rzucił się do 
ucieczki. Lecz było już zapóźno. Omdla- 
łe nogi odmówiły posłuszeństwa. Strza- 
skana pierś mie mogła łowić powietrza. Je- 
den, dwa, trzy skoki — i zwierzę runęło na 
ziemię, idrapiąc pazurami mech i kurcząc 
ciało w przedśmiertnej męce. 

Człowiek stał i patrzał. 

Blade promienie słońca odbiły się refle- 
ksem w kałuży świeżej krwi. Krzyk śmier- 
ci budził do życia. (Las drgnął, a wraz z 
nim poczęły tu i owdzie rozlegać się pierw- 
sze pieśni ptaków i ciche stąpania wycho- 
dzących z kryjówek zwierząt. 

Podszedłszy do zabitego zwierzęcia, — 
człowiek przyjrzał mu się bacznie, następ- 
Nie zarzucił sobie martwe ciało na ramię i 
począł iść szybkim krokiem ścieżyną leśną 
«u dolinie. Kilka razy przebiegł mu drogę 
je.eń, który ua widok człowieka przyśpie- 
szał biegu i znikał między drzewami. 

Wreszcie droga skończyła się i człowiek 
stanął u wejścia do wielkiej doliny, skąd 


wydobywały się ku górze smukłe dymy o- 


nisk. W zboczu góry, stanowiącej jedną 
ze ścian doliny, zionął czarnemi otworami 
szereg. jaskiń. Człowiek zatrzymał się przy 
jednym z otworów i, rzuciwszy ciężar u 
wejścia, wszedł do jaskini. 


Witaj, Peer! — zabrzmiał ku niemu ld | 


z ciemności. . 

Człowiek skinął obojętnie głową, a na- 
stępnie, nie odpowiadając na powitanie, za- 

pytal: 

— (idzie drzewo? 

— Leży tu, pod ścianą. 

Wziąwszy dwa kawałki suchego drewna. 
Peer usiadł w progu jaskini i począł szyb- 
kim ruchem trzeć jedno o drugie. 
była ciężka i wymagała dużej wytrzymało- 
ści i siły. Po dłuższym czasie ramiona i 
kark człowieka lśniły od potu. Jednakże 
wysiłek ten nie szedł na marne, skoro jedno 


„Praca 


z drewien poczęło nagle dymić i ukazał się 
mały, słaby płomyk. Widząc to, Peer rzu- 


„ciłna drewna garść zeschłych liści, chrustu | 


drzewa, rozpalił w ten sposób duże ogni- 
sko, oświetlające wnętrze jaskini i rozprze- 
strzeniające imiłe ciepło, gdyż poranek był 
mroźny. 

Kaszląc i postękując, stara Zaza zwlokła 
się z posłania ze skór remiferowych i, pod- 
szedłszy do ogniska, wyciągnęła nad niem 
chude i pomarszczone ręce. 

-- Gdzie Aki? — rzucił Peer obojętnym 
ałosem pytanie, wciągając zabitego kangu- 
ra do jaskini, 

— Poszła do Czarnych Jezior nazbierać 
iagód! 

Peer skinął głową i począł kamiennym 
nożem jpodcinać skórę zwierzęcia, ażeby Ta- 
twiej było ją potem zedrzeć. 

Tymczasem w dolinie wszczął 
Mężczyźni powychodzili z jaskiń, wynosząc 
maczugi i ostrząc noże kamienne, miano bo- 
wiem wyruszyć niezadługo na wyprawę 
przeciw wielkim małpom. Było to bardzo 
złośliwe plemię, które mieszkańcom doliny 
Białych Koni nie dawało nigdy spokoju. Ko- 
rzystając z chwilowej nieobecności męż- 
czyzn, porywało im kobiety, a nawet naj- 
odważniejszy wojownik nie odważył się ni- 
gdy zapuszczać samotnie w dżungle ze 
względu na możliwość niespodziewanego 
napadu. Wielkie małpy skakały z drzew 
wprost na szyję wędrowca i dusiły. Uścisk 
ich rąk był tak silny, że najgrubszy kark pę 
kał jak słomka. Dlatego też czarownik Tu- 
blat wraz z wodzem jaskiniowców Tarą po- 
stanowiłi wydać bitwę wielkim małpom 
odrzucić je daleko na zachód. 

Zajęty ściąganiem skóry z zabitego kan- 
gura Peer nie zauważył nadejścia Aki. — 
Młoda, siedemnastoletnia dziewczyna za- 
trzymała się u wejściu do jaskini i poczęłu 
mu się przyglądać. 

Aki słyszała, że w głębiach Czarnego La 
su żyją straszne zwierzęta, przed któremi 
nawet 'wielkie małpy uciekają z trwogą. — 
Dlatego serduszko jej Śścisnęło się boleśnie 
na myśl, że może Peer zostanie zabity. A 
wówiczas ma kKkogoby patrzała ? 
nie! Czarowunik przecie mówił, że wypra- 
wa powróci z potnyśltym wynikiem. B 

Tymczasem słońce w postaci wielkiej, 
czerwonej kuli zajaśniało całą siłą swych 
promieni na niebie. Wojownicy byli już go- 
towi, czekano tylko na wodza. Wreszcic 
Tara, wódz plemienia, wyszedł z jaskini i 
pó chwili sznurem poczęli piąć się po zbo- 


czu doliny. Peer przyłączył się również. 


Aki pozostała sama. Smutek i jakieś dzi- 
wie przeczucie mieszczęścia mapełniło jei 
serce. Wtem poczuła lekkie dotknięcie. 
Obejrzała się. | 

` Była to Zaza; stara; pomarszczona mat- 
ka. Z dobrotliwym uśmiechem na twarzy 
wskazywała Aki miejsce przy ognisku, tuż 
u progu jaskini, gdzie siedziało już kilkama- 
ście kobiet, smutnie 'wpatrzonych w płomie- 
nie. 

Zaza rozpoczęła <awade. Było tak za- 
wsze, ilekroć mężczyźni wyruszali na wy- 
prawę. Nieraz do późnej nocy siedziały 


— 10 — 


się ruch 


Chociaż - 


przy ognisku, oczekując ich powrotu. 

Aki siedziała nieruchomo, z- opuszczoną 
głową na piersi. Nie słyszała nawet, co 
obok mówiono. Myśli jej błądziły daleko. 
Oto Heg, syn wodza, pożądał ją dla siebie. 
Ona zaś pragnęła należeć do Peera. Walka 
o nią miała się każdej chwili odbyć, ponie- 


waż Peer mie myślał ustępować. Będzie 
szczęśliwą, jeśli Peer zwycięży! A jeśli 
Heg?.. Był dla niej wstrętny i ohydny, 


lecz kobiety głosu nie mają. Nie wolno jej 
było się skarżyć. Nie wolno wybierać. Pra 
wo to mieli tylko mężczyźni. To też Ak 
smutna i niespokojna spędziła dzień ceiy. 

Szybko minęło południe 1 zapadł wie- 
GZÓT. 
pisk i smażyły mięso, przygotowując posi- 
tex dla mężczyzn. Skoro pierwszy gwiaz- 
ay błysnęły na niebie, stłuarone głosy i 
głuche stąpania z oddali dały znać o zbliża- 
niu się wyprawy. 

Kobiety poczęły nasłuchiwać. Po kilku 
chwilach tlum postaci zaludnił pustą dolinę 
i ciszę wieczorną przerwały żałobne pie- 
nia. Okazało się, że wielkie małpy zostały 
pobite, atoli wódz jaskiniowców Tara, oku- 
pił życiem zwycięstwo swego plemienia. 

Czarownik Tublat zarządził, po spoży- 
ciu uczty, wybory nowego wodza. W tym 
celu mdano się na polanę Czarnego Lasu — 
gdzie zmajdował się świty pień boga świa- 
tła i ciemności. 

Po odprawieniu modłów Tublat przym- 
knął oczy i przez chwilę rozmawiał z bo- 
ciem. "Wszyscy obecni z uszanowanie m 
milczeli, czekając na wyrok. Wreszcie usta 
Tublata poruszyły się zlekka i rzekł: 

— Oto ja, Tublat, sługa boga światła i 
ciemności widzę człowieka, «który: godnym 
jest ibyć wodzem naszego plemienia. Czło- 
wiekiem zaś tym jest — ten! 

l wskazał na Hega. 
= «Wybór ten przyjęto z uznaniem, bowieju 
każdy wiedział, iż syn wodza musi nastąpić 
po ojc. Meg wziął z rąk czarownika maczu 


-ogę ojca, założył na szyję odznaki wodza w 


postaci zębów czarnego niedźwiedzia, wi- 
szących na pasku skóry, poczem padł twa» 
rzą na ziemię przed świętym jpniem. Pozo- 
stali uczynili to samo. 

Ponieważ modły ukończono, przeto po 
krótkiej chwili Heg powstał, ażeby z całem 
plemieniem wrócić do doliny. Tutaj atoli 
zrobił rzecz, która była przyczyną później- 
szych zamieszek i jego własnej Śmierci. 

Dojrzawszy Aki 'w tłumie kobiet, posta: 
nowił korzystając ze swej władzy, zdobyć 
ją dla siebie. Dlatego też przystąpił do miej 
i rozkazał: 

— ldź do mego domi 

Wówczas Peer wystąpił z gromady. 

— Słuchaj, Heg — rzekł — zostaw mi 
tę kobietę! ‘Masz już sześć przecie. Czy 


ci mie wystarczają? 


— Ona mi się podoba! — Heg wydął 
dumnie wargi. 

— (Ale jest moją! 

— To walcz o nią! 

Peer Ścisnął mocno maczugę i przysu- 
nat się bliżej, Wtem Tublat podniósł ręce 
w górę, zatrzymując obu przeciwników. 


Ja ci jej nie oddam! 


Samotne kobiety rozpalły kilka cg- 


— W noc zwycięstwa nie wolno się bić 
między sobą! Głos i prawo boga tego za- 
brania! Niechaj więc on rozstrzygnie, po 
czyjej stronie jest słuszność! | 

Peer zauważył porozumiewawcze mru- 
gniecie powiek, jakie wymienili Heg z cza- 
rownikiem i w piersi jego zawnrzał gniew 
szalony. Oto jak wygląda na wstępie spra- 
wiedliwy wyrok mieba! Postanowił atoli 
czekać do końca. | 

Tymczasem czarownik obrócił się twa- 
rzą do świętego pnia i trwał pewien czas 
w modlitewnem skupieniu, poczem  jaski- 
niormczy otoczyli go półkolem. 

— Bóg światła i ciemności. — rozpoczął 
uroczystym głosem czarownik — powie- 
dział mi, że Heg jest wielkim wodzem. Dzi- 
siejsze zwycięstwo jest jego zasługą. Aki 
więc mależy do niego! 

W tej chwili stała się rzecz straszna. Po- 
teżny cios maczugi roztrzaskał w mgnieniu 
oka głowę boga i na Święty pień wskoczył 
szybko, jak błyskawica, Peer. Oczy jego 
pałały ogniem, pierś unosiła się 'pośpiesz- 
nie. 

— Oto macie waszego boga! Leży u 
moich nóg strzaskany ciosem pałki. Gdzie 
jest jego siła, gdzie 'wielkość? Dlaczego 
nie zagrzimi piorun, aby mnie zmiażdżyć? 
Dlaczego ziemia nie otworzy się pode mną? 
Dlaczego nie powstanie ogień, aby mnie po- 
żreć. Dlatego, że miema boga! A jeśli jest, to 
czóż warta jego potęga? Posłuchaj, Tublacie 
wielki czarowniku! Gdy rok temu głód 
straszliwy panował w naszych jaskiniach — 
bóg twój nakarmił nas? Modliłeś się w 
dzień i w nocy, a on mic nam nie dał! Kie- 
dyśmy wyruszali na wyprawę, mówiłeś, że 
wódz masz, Tara, wróci szczęśliwie! A cóż 
się stało? Tara został pożarty przez wiel- 
kie małpy, a bóg twój milczy! Nie wybu- 
chnie gniewem, nie pośpieszy mu na ratu- 
nek! Nic nie wart jest twój bóg, Tublacie! 
Żąda, ażebyśmy na niego pracowali i przy- 
nosili mu imięso. Potrzebuje idużo skór i 
ofiar. Kiedy plemię całe było głodne, tyś 
chodził tłusty i okrągły! Kto ciebie kar- 
mił? „Mówiłeś, że twój bóg! Nieprawda! 
Głupota masza cię karmiła, bośmy sobie od 
ust odejmując ostatni kawałek mięsa da- 
wali twemu bogowi! On nie je, bo go nie- 
ma, 'więc ty jadłeś! A kiedy napadły na 
jaskinie nasze niedźwiedzie, co robiłeś — 
wówczas ze swym bogiem?  Wrzeszczałeś 
jalk baba, a bóg twój milczał! Gdyby nie 
Numba, który je ogniem przepędził, dzisiaj 


kości twoje bieliłyby się przy świetle księ- 


życa! "A dlaczego bóg twój daje Aki He- 
aowi? Bo dostałeś od niego dużo skór i 
on jest synem zmarłego wodza! A czy bóg 


twój wie o tem, że Aki chce do mnie nale- 


żeć, że boi się Hega, że go nienawidzi? Nic 
nie wart jest twój bóg i ja śmieję się z nie- 
go! 

Podczas tego, gdy Peer mówil, w gro- 
madzie jaskiniowców  zapanowało wzbu- 
„rzenie. Jedni zgadzali się, drudzy byli za 
Tubłatem. Tych drugich jednak była zui- 
koma mniejszość. 


Wtem Tublat począł z natężeniem wipa-' 


trywać się w niebo. Od zachodu madcią- 


gała burza. 


"scy cofnęli sie z trwogą. 


jaskini, gdzie chowano zmarłych. 


Gwiazdy bladły i ginęły je- 
dna za drugą, przenikliwy świst wichru 
rozdzierał powietrze. Sprytny czarownik 
postanowił wyzyskać sytuację. 

Tymczasem rozjątrzenie wśród  jaski- 
niowców wzrastało. Chwytano za maczu- 
gi. (Płonący ogniem zemsty Heg przedzie- 
rał się przez gęsty tłum w stronę Peera. 

'W oddali zahuczał grzmot, potem, drugi, 
trzeci.. Krople deszczu poczęły siec liście 
drzew paprociowych, powodując metalicz- 
ny chrzęst. Tublat prawie nie słyszał gło- 
su Peera, który, zeskoczywszy ze Święte- 
go pnia, zanurzył się w tlum idążył w 
stronę Aki. Niespodziewanie dla wszyst: 
kich straszliwa jasność rozwarła ciemności 
i huk dał się słyszeć tak mocny, że wszy- 
Piorun uderzył 
w Święty pień, który stanął w ogniu. Był 
to ślepy przypadek przyrody, a jednak za- 
ważył na szali zwyciestwa Peera. 

Skoro pierwsze wrażenie minęło, Tublat 
aczkolwiek ogłuszony nieco grzmotem, wy- 
stąpił naprzód i, wskazując ręką na palący 
się pień, począł krzyczeć: 

—— Wyklęty. niech będzie wyklęty Peck: 
który obraża naszego boga! 
powiedź! Bóg za mnie odpowiada! Oto 
władca dnia i nocy odchodzi od nas, ponie- 
waż —mie sercem, lecz niewdzięcznością 
mu się odpłacamy! O biada, biada! 

To mówiąc, Tublat padł na ziemię i — 
ukryrwszy twarz w dłoniach, począł ję- 
szeć. Przeraźliwy ryk grzmotów i krwa- 
we wstęgi błyskawic, przeszywających 
ciemności, dopełniły wrażenia. Cały tłum 
rzucił się na ziemię w przerażeniu i trwo- 
dze. 

Peer pozostał sam, oparty ma swej ma- 
czudze, z hardo wzniesioną głową. 


Czarownik jednym rzutem oka ocenił 
sytuację i znowu począł krzyczeć: | 
— Wyklęty niechaj będzie Peer! Wy- 


klęty, wyklęty! 
" Tium w odpowiedzi zaszemrał głucho: 

— Wyłklęty !... 

-— Niechaj idzie precz i mie mieszka z 
nami! Niechaj zginie z głodu i pragnie- 
nia. 

— Niech idzie precz! — zawył tłum je- 
dnym głosem. 

— Słyszałeś!? — wrzasnął Tublat do 
Peera. "e 

Ten jednak znikał już, jak duch, między 
drzewami. Nie czuł żału, ani wściekłości. 
Zniechęcenie tylko opanowało jego serce. 

"Tymczasem, skutkiem rozpętania się bu- 
rzy, modły mające ma celu przebłaganie 0- 
brażonego boga, przerwano i wszyscy po- 
częli biec ku dolinie, chroniąc się do jaskiń. 


Peerowi jednak nie wolno było tam wcho- 


Postanowił też przeczekać burzę w 
Stąd nikt 


dzić. 


nie miał prawa go wypędzać. 

Wiem z ciemności dołeciał go jakiś 
krzyk. 'Począł nasłuchiwać i przypomniał 
sobie Aki. Szybko, jak myśl wysunął się 
z jaskini i pobiegł do swego dawnego mie- 
szkania. i 

Skoro stanął u wejścia jaskini, ujrzał 
Numbe i Moora, leżących spokojnie na po- 


Oto macie od-* 


słaniu ze skór, dokoła zaś ogniska biegała 
z rozwiany włosem Aki, uciekając przed 
Hegiem. 

Oczy Peera błysnęły krwią. Bezsze- 
lestnie przysunął się do Hega i, podniósłszy 
muskularne ramię z całej mocy uderzył go 
w piersi. Ryk bólu i wściekłości zabrzmia! 
w jaskini. Heg zwinął się w kłebek i ple- 

cami grzmotnął w środek ogniska. Smród 
pałonego ciała rozszedł się w powietrzu. — 
P przygasło. Zanim Peer zdążył 
przyjąć obronną pozycję, Heg był już ma 
nogach. Z warg kroplami spływała mu 
krew, piersi wydęły się naprzód, a całe 
ciało przedstawiało sobą olbrzymi niepro- 
porcjonalnie szeroki kłąb prężących się do 
skoku mięśni. 

W milczeniu rzucił się ma Peera. 

Tymczasem Aki, przyciskając ręką sza- 
lejące serce, wtulona w ciemny kąt jaskini, 
zrozumiała dziwne zachowanie się kobiet 
jej plemienia, patrzących na walkę mężów. 
Nogi wrosły jej w ziemię, krew przestała 
krążyć w żyłach, a na ustach zamarł krzyk 
przerażenia. Poprostu nie była zdolna po- 
ruszyć się, westchnąć lub zwrócić oczy w 
inną stronę. Dopiero teraz pojęła całą głę- 
bie uczucia i wzruszenia, jakie przeżywa 
kobieta, majaca za chwilę należeć do zwy- 
cięzcy. Duchem brała mdział w walce, lecz 
ciałem nie żyła. 

Peer schwytany znienacka za gardło — 
dusił się w żelaznym uścisku Hega. Ten 
ostatni skręcał mu powoli głowę, usiłując 
złamać kość pacierzową. Peer zaciśniętą 
pięścią podbił przeciwnikowi łokieć, po- 
czem, podłożyywszy rękę pod pachę, prze- 
rzucił go przez siebie. Heg, leżąc na ziemi, 
nie dał za wygranę. Szybkim, jak myśl 
uderzeniem nogi, zwalił Peera, i ująwszy 
go wpół, począł tarzać się z nim- pô jask:- - 
ni, a | 

Kiba: i Moor, Sor aaas na śkó- 
rach niedźwiedzich, patrzyli obojętnie -na 
walkę. Tyle razy oczy. ich "widziały podo- 
bne sceny! Wynik.był dla nich jasny: sil- 
miejszy zwyciężał i brał samicę ze sobą! — 
Zgadzało się to zarazem z pojęciem ua 
sprawiedliwości. śię śś 

Heg tracił widocznie siły w AA 
uścisku Peera. Szarpali się jeszcze czas 
jakiś, gryząc zębami i drapiąc pazurami. 


"Wreszcie, rozłączywszy się, powstali na 
nogi. W tej chwili Peer ujął oburącz gar- 


dło Hega i ścisnął je z całą mocą swych 
ramion. Hegowi oczy wylazły z orbit i 
głuche rzęrzenie wydarło się z piersi. Z 
trzaskiem łamanych kości głowa jego zwi- 
sła na bok. Wówczas Peer rzucił na zie- 
mię ibezwładne ciało i, spojrzawszy na Aki, 
rzekł: 

— Chodź za mną! 

I poszli. 


NTTNNNYTNNNY NI 


Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo | 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


Poziomo: so 
1. Powłoka na metalu. 2. Rodzaj twór- 


czości poetyckiej (wspak). 2a. Głos. 3. U-. 


czesanie. 4. Karty. 5. Odległość. 6. Wy- 
rażenie «ciesielskie. 7. Pierwsza sylaba 


dwusylabowego wyrazu (wspak). 8. Kwiat. 


9. Miejsce puste. 10. Pierwsza sylaba 
dwusylabowego wy razu. 
Pionowo: 


1. Rodzaj drzewa. 6. Część korpusu 
cielesnego człowieka. 11. Uwiełbianie. 12. 


Litera fonetycznie. 13. Potwierdzenie. 14. ` 


Błękit. 15. Przypuszczenie (wspak). 16. 
Odznaka. 17. Pierwsza sylaba dwisylabo- 
wego wyrazu, określającego ofiary. 18. Do- 
brorwolne połączenie się z narodem obcym. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży- 
kowego Nr. 35 nadesłane do 20 marca 1926 
roku redakcja „Łodzi w ilustracji" prze- 
znacza jako nagrodę: 


* 


Redaktor: Klemens Orchulski.. 


l 


JA VERNICUSA). 


5 TOMÓW OSTATNICH NOWO. 
SCI BELETRYSTYCZNYCH. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 

tach adresówanych do „Kurjera Łódzkie- 

go pod „Dział szarad i rozrywek umy- 
słowych”. bę Wo z | 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kuriera Łódzkiego za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiąża: 
ły krzyżówkę i wylosowały nagrody po- 
damy w N-rze 12 „Łodzi w ilustracji". 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
| Nr. 34. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 34 
były następujące: 
Poziomo: 

Rewindykacja. Translokacja. Aliaż. Bie- 
da. Puzon. Czary. Kobalt. Urlop. Atentat. 
Trawka. Wieża. Adres. Masa. Sonda. 
Pionowo: © a | 

Ryki. Tata. Co. Wabi. Wali. Nil. Data. 
- Duży. Elba. Cios. Pej. Adam. Es. Anna. No- 
ta. Sza: Luta. Opad. Owca. Czas. Jar. At- 
NAGRODY PADŁY NA NASTĘPU- 

| -= JĄCE OSOBY: a 
|. 2. Fromķiewicz, — 
L, Rymkowska, ,. 
K. Małezyński, 
J., Kosińska, 
W. Jasiński. 


z 


. Na przełęczy Goryczkowej narciarze zażywają pełni uroku białego sportu, | 


RE Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


> DAT aoran wariat 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


ŁÓDŹ, dnia 28 marca 1926 roixu, 
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PURMO NOWE S S INAI INNIN EDASISES SINISIN INAN EN ININ 
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Rytmika i plastyka 


LASINEN, 


